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WYDAWCA: S T  A  IN I S I A  ' W  S Z C Z E P A N O W S R 1 .

Uroczystość strzelecka.
1 H ręczenie daru R ady  miejskiej. —  Introniza- 

cya  — Uczta królewska).

1 w arzystuo  stizeleckie odwiecznym zwy 
< zajem wczoraj, jak o  w dniu Bożego Ciała, 

1 i 'c.u:ło intronizacyę nowego króla k u rk o ­
wego, i.torą .o god iośiI zdobył sobie najcel- 
m ejszytr s trza łem  Alfred K a m t e n o b i o -  
d z k i .  architekt we Lwowie.

V  t ę c z  n ie  d a ru
l  ruczysiuść intronizacyi poprzedziło wrę- 

( zenie J a ru  Rady miasta reprezentacyi towa- 
r*y»łwa, k tóra  o po/ do 8 rano Jav iła się 
w uiurze p. prezydenta mia>ta pod przew e-

s k ie g o * 11 p ’eZi;;ia swt;gu p- Miohal-

P  prezvdi-nt miasta, ująwszy złotego ku- 
w ięoe. po przywitaniu reprezentacyi 

-- pięknem przemówieniu zaznaczył ze Itada 
cucąc uczcie TiO-tą rocznicę istnienirt tow a­
rzystwa, oiiarowujb złotego kura u ra z  z ży- 
‘ zeniami dalszego -ozwoju towarzystwa 

W ręczając  zas kura  przybyłym zwrócił
uwagę. , r. rączy on w subie trzy symbole; 
ogniwa łańcucha — to symbol łączności b ry h u t  
symo.d czystości i przejrzystości cnót obywa- 

» i kul zas przedstawia czujność, z inka 
członkowie łowarzi s tw j  praw swych, obyw a­
telskich ust iw. uczciwości i sprau iedhw osc i 
zav\sze bromó powinni.

l a n a  prezydentowi pouziękował w krót­
ki, u słowach p. Michał M i c h a l s k i  oSwiad- 

z.ijąc, iż Towarzystwu wyszle osobną deou- 
tacyę, celem podziękowania reprezen tac j i  mia­
s ta za dar , który odtąd będzie stanowić o- 

t r ę  p ,ezesa  towarzystwa.
Następnie towarzystwo strzeleckie in cor- 

yore przybrane w barw-ie stroje narodowe, 
wzięło udział w procesyi Bożego' Ciała.

Intronizacja.
Przed trzecią godziną po południu zebrali 

się członkowie towarzystwa w sali posiedzeń 
m o p s  trat u zkąd o kw adrans na czwartą  ru­
szono z prezydentem miasta na  czeto ku 
mieszkaniu r n .w ^ o  kroia kurkowego

Niech Bóg W szechmocny zachowa ( ie dla 
nas i Ojczyzny.

Nasz ukochany arcypasterz, ksiądz Issa- 
kowicz, niech żyje!

Okrzyk ten powtórzyło zebranie  trzykro­
tnie z zapałem, a kapcia za in tonow ała pieśń 
•egłsaów „Jeszcze  Polska me zginęła '1.

h s i t  z arcybiskup Issakowicz podzięko- 
wał z j  toast podniosłą przemową, w które 
zapev mł, że jedyni m jego pragnieniem jest, 

m t .g , jeżeli mu Bóg pozwoli, służyć oi- 
cz. ime i narodowi, a zachęcając członków 
tow arzystw a do wstępowania w ślady przod­
ków, wzniósł toast na pomyślność i rozwój 
fow strzeleckiego.

W  dalszym ciągu toastowali ks arcy- 
u  ,up  issakowicz na cześć prezydenta  dra  
Małac .owskiego, Lrol kurkowy na ponn  ślność 
i ro - , \o j  towarzystwa.

I rezydent Małachowski w pełnej oouia 
I zeimiwie wniósł zdrowie duchowieństwa 

ręce u ealnego jego reprezentan ta  ks. i s s a -  
kowiicza i ks. kan. Lenkiewicza.

P. Bieniedaki wzniósł zdrowie m arsza ł-  
ów, p. 3 izikowski Alfred zdrowie prasy 

w ręce v  latona Kosteckiego, p. Platon. Ko­
stecki pił na jedność  i zgodę całego m iesz­
czaństwa, repi ezentowanego w towarzystw ie 
strzeleckiem, dr. Weigel zdrowie m ieszczań­
stwa, ks. kanonik Lenkiewicz pił również na 
pomyślność m ieszczaństw a i towarzystwa, p. 
poseł Michalski zdrowie pani prezydentowej 
.Małachowskiej, pan Krzysztof Janow icz  na 
pfwnysluo*ć reprezentacyi miasta i t J

W.wód serdecznej '  i wesołej pogadanki 
p rzepa lane j  toastami, przepędzono mile czas’ 
do północy.

A n res „ S ło n  a  I  o l s k ie g o “ : Lw ów , ul. Karola Ludwika 13, Telefonu Nr. 402

.Woda jeszcze

l  l o czy s to śc  Bożego C ia ła  -  przy sprzyja­
jącej pogodzie -  wypadła wczoraj wspaniale. 
Celebrował ks. biskup Hryniewiecki w asystenci 
licznego duchowieństwa, w pochodzie zaś wzięty 
na wł procesye wszystkich kościołów. P-crtn^tlzy 
dygnitarzami świeckimi widzieliśmy ks, namiestnika 
^aniruszkę. oraz marszałka krajowego kr Bade 
mego, wielu innych djgunarzy i urzędników da­
lej komenderującego kr. Sekulenburga, oraz’ cały 
następ generalicyi Prawie wszystkie stoiłarzyaze-

wzieły IllGifl) w „ r ą ^ y g ^ p j  Wj,

Im ponująco wyglądał szereg przeszło 
czterdziestu powozow, posuwający się długim 
wężem przez Rynek, ul. Jagiellońską, 8 - go 
^laja, Kraszewskiego, Kopernika. W orszaku 
p tzew azały  uarwne stroje narodowe, a ogolną 
uwagę zw raca ł  piękny staromieszczański strói 
P- prezydenta  m.asta, o ba iw ach  miasta 
L w ó w -

Przy skromnej przekąsce toastował 
uprzepny gospodarz na cześć pana  p rezyden­
ta Małachowskiego, pan prezydent zaś wzniósł 
zdrowie nowego króla kurkow ego, poczem 
ruszono ku strzelnicy w następującym po­
rządku

W pierwszym powozie zajął miejsce mistrz 
ceremonii p. Krzysztof Jannw icz, w drugtm 
Uwaj nowi marszałkowie pp J a n  Lerski 
i J a n  K racn, w trzecim członkowie pre- 
zydyum pp. Basch i Okormcki, w czwartym 
prezes Tow p. Michalski, ozdobiony kurem, 
ofiarowanym rano  przez Itadę miasta. W p ią ­
tym wreszcie powozie jechał p.  prezydent 
m iasta  w towaizystwie nowego króla kurko­
wego.

Po przybyciu na strzelnicę, zasiadł król 
na ti onio, ustawiony m pod portretem króla 
Zygmunta, przy nim zajęli miejsca pan p re ­
zydent i obaj marszałkowie, z których drugi 
p. K rzysztof Janow icz  pełnił rów nocześnie  
Urząd mistrza ceremonii.

To odczytaniu staiego przywileju, nada 
nago przez króla Zygmunta, wręczył p. J a n o ­
wicz królowi in»ygma królewskie t j. kura  
złotego, gwoźdź srebrny, iako symbol nąicel 
niejszego s trzału  i medal złoty, obu zas m a r ­
szałkom srebrne  laski marszałkowskie.

Następnie przystąpiono do rozdań.a n a ­
gród za s trzały  Nagród w gotówce rozdano 30. 
Trzy pierwsze króla i marszałków, ku r  złoty 
i dwa kui y srebrne.

Uczta królewska.
Około 9 wieczorem przy s to łach , ozdo 

biouych kwiatam i, ustawionych w wielkiej 
sali, pu starem u w podkowę, zasiadła  d ruży ­
na  strzelecka w liczbie około stu pięćdziesię 
ciu osób Na pierw szem miejscu zasiauł kroi 
kulkowy, przy nim w lewo p. poseł Michal­
ski, poseł dr. Dulęba i redak to r  Platon Ko­
stecki, w prawo zas ks. arcybiskob Issako- 
wicz, p prezydent M ałachowski i ks. kanonik 
Lenkiewicz.

Pierw sze  dwa toasty wzniósł prezes Tow. 
p. Michalski, pierwszy na pomyślność króla, 
diugi cytujemy dosłownie

Czcigodny a rc y p a s te rzu !
Zaszczyt, jak i nam  wyświadczyłeś, zasia­

dając  w naezem gronie, je s t  tak wielki, ze 
>rak mi słow, by oddać wiernie uczucia z e ­

branych.
Od szeregu lat nauczyliśmy s*ę czcić, 

szanować i wielbić to nazwisko, które w naj­
doskonalszy sposob określa polskiego kapłana. 
Obok krzyża Ojarystusa, niesiesz chorągiew 
narodu, to też setki tysięcy korzą się przed 
Tobą w pokorze i miłości.

Popatrz na tych zebranych, z których k a ­
żdy widzi w Tobie ojca, siebie synem uznaje 
— popatrz na  te spojrzeniu, które w ypowia­
dają Cl miłość bezgraniczną. Oby Twoje usta  
długo cieszyły nas w bola, miarkowały w r a ­
dości, zachęcały do zgody, jedności i pracy

W patrzen i w Ciebie, nabieram y euergii i 
odwagi, wierzymy w przyszłość naszą i kraju.

linckiego, uczęszczana, co prawda, nader licznie 
jest pod tym względem pierwowzorem. Po godzi- 
ine _ oczekiwania, kelner odpowiada w k#iou 
gościowi' „Proszę pana! 0  kotlecie nie ma nawet 
mowy!" — „A herbata?" 
z i m n a — Bez komentarzy.

( iąujle s k a rg i  na nieprawidłowe wywożenie 
nieczystości, spowodowały gejjcyę III. Bady miej- 
sk.ej na ustatniem posiedzeniu do powzięcia 
bardzo pożytecznych uchwał w tej sprawie. Mia­
nowicie postanowiono tam utworzyć trzy posady 
koutrolorów wywozu, których zadaniem będzie 
w ciągu uocj kontrolować czas wywozu i sposób 
Celem ułatwienia kontroli, przedsiębiorca będzie 
ibowiązaiij pod zagrożeniem grzywuy zgłosić co­

dziennie, skąd wywóz zamierza uskutecznić — na 
strażnicy ogniowej miejskiej — gdzie też prowa­
dzić się będzie stosowna księga ewidencyjna, 
l onadio będzie bezwarunkowo wzbronieue używać 
b>czek drewnianych — lecz tylko źelaznyca. liei 
mitycznie zainkuiętycli. Być może, że ten sposób 
uwolni nas od niemiłych zapachów w czasie spa­
cerów wieczornych.

’ »ro. /IIV p op is  we wszystkich szkołach 
zakładu drohowyskiego, odbędzie się w sobotę d 
2ti go b. m

1'rze,jechanie, rfenrtk Ulatwejko, parobek 
w siuzbie Pmkasa Golda za rogatką Łyczakowski 
jadąc prędko i nieostrożnie, przejechał wt z raj 
w pciMjrie n-letnią córkę dorożkarz* Jaśkowa 
bawiącą się i„ p,. Rybim. Nieostrożnego parobka 
aresztowano, konie zaś odesłano wlaśeieieiowi.

Kobiet i na  p oczc ie  Ze względu ua in- j 
teres służby, widzi się galicyjska Dyrekcya 
poczt i tefegrafów zniewoloną u m k n ąć  niniej- 
szein dalsze przypuszczanie kobiet do praktyki 
ekspe-dytorskiej przy urzędach nieere walnych. 
Natomiast urządzi się xt czasu do czasu w mia­
rę potrzeby, dla kandydatek na ekspedytorki, po 
poprzedmem ogłoszeniu w okólnikach, kurs teo­
retyczny we Lwowie, po którego ukończeniu 
bc;dą one odbywały praktyczną naukę w prze­
znaczonych dla tego celu poszczególnych urzę-

Zarżą nie powyższe nie odnosi się wcale 
do kandydatów mężczyzn, którzy o ile posiadają 
warunki, będą w miarę potrzeby i nadal prze­
puszczani do praktyki przy urzędach. — Poda­
nia ich można więc przedkładać każdej chwili 
do stosownej decyzyi.

zek
Ofiary d l a  Doiuóm o p ie k i  Tow. „Zwią- 
iodzieielski“. dzięki staraniom pani w i c e n r e -

nirh zaś pięknie odbijało Tow strzeleckie z pre­
zesem Michalskim na czele, dalej postępowała ra 
da miejska z prez. Małachowskim, oraz stowarzy 
szenie „Jedność1. To ostatnie było najliczniej re- 
prezentowanein, bo w pocnodzie jawiło się około 
zOO członków z oznakami a uszeregowani byli 
czwórkami. Cechy wystąpiły z chorągwiami. Asy­
stował 24 pułk p., — z innych uczestni­
czyły w pochodzie p. 30, 15 i 95-ty. Tysiące 
pobożnych przyczyniło się do uświetnienia uroczy­
stości.

ISgrOillildzeuie asystentów i praktykantów 
budowniczych odbyło się onegdaj o g. 7 wieczo­
rem. Obradom przewodniczył zastępca prezesa p. 
Józef Oadek, który po zagajenia przedstawił ze­
branym delegata stowarzyszenia budowniczych p. 
Włodzimierza Podhorudeckiego. Protokół z po 
przedniego zgiomadzeuia, odczytany przez p. Ku 
duickiego jako też sprawozdanie kasowe — przy 
jęto bez dyskusyi

Interpelacya p. Alfreda Zacbarjewicza, wy­
stosowana do wydziału, żąda,ąea wyjaśnienia, zjakie- 
go powodu ustąpił były przewodniczący i zawierająca 
żądanie szczegółowego sprawozdania z czynności wy­
działu, wywołała gorącą rozprawę. W rezultacie 
wydział uczynił zadość żądauiu p. Z i kilku 
członków, poczem przyjęto sprawozdanie wydziału 
i uchwalono absolutoryura z dotychczasowych czyn­
ności.

Przewodniczącym wybrano po dwukrotnem 
glosowaniu p. Alfreda Zacbarjewicza.

Ponieważ członek wydziału p. Ludwik Welze 
złożył swą godność, wybiauo w jego miejsce p. 
Kazimierza Mukiowskiego.

Di legatem na walne zgromadzenie stowarzy­
szenia przemysłowego upoważnionych budowniczych 
wybrano przewodniczącego pana Alfreda Zaeharje- 
wicza. Następnie przystąpiono do obrad nad pro- 
jekto sanemi prze/ wydział zmianami s t a t u t ó w .  
Referentem wybranym p^zez wydział hył pan 
Buraer.

B ra tn ia  po m o c  te c h n ik ó w  urządziła 
wczoraj koncert na Wysokim Zamku, który 
ściągnął dość znaczną liczbę hmatorów. Przy uro­
czych dźwiękach muzyki używano przechadzki 
około ogrodu, popijano wino lub piwo przy sto­
łach, słowem, bawiono się doskonale. Dochód ka­
sowy, z powodu uiskicli cen wstępu (10 ct. od 
osoby) był może skromnym, ale za to pewnym, 
wiadomo bowiem, źe wielkie przygotowania festy­
nowe, przy Licudalej pogodzie, mogą łatwo towa- 
rzy itwo narazić na straty.

Z w ią z e k  r o d z ic ie l s k i ,  mający za zadanie 
roztoczenie opieki nad młodzieżą szkolna, urząd/.a 
pod protektoratem br. Stanisławowej Budeniowej, 
w parku Stryjakim dnia 27-go b. m. festyn, dla 
zebrania fuuduszów ua cele towarzystwa. Posie­
dzenie komitetu w tej sprawie odbędzie się dziś 
18-go czerwca o godz. 5 tej popołudniu.

C en to w ą  s k ł a d k ą  urządzono w rozmaitych 
kołach we Lwowie, celem pokrycia strat, jakie 
poniosła „Bratnia pomoc akademicka" z powodu 
zlej woli jednego z byiych jej członków, niejakiego 
p. li. P., Komisarzu starostwa w Brodach, który 
nie chciał zwrócić Towarzystwu sumy, pożyczonej 
w czasach swego akademickiego życia. O wypadku 
tym donosiliśmy przed awoma tygodniami. Składka 
centowa przyniosła dotychczas oKolo 2 zł., a ty­
tuł jej brzmi. „Dla małoletniegu p. B, P “

Naszi oatrody „ g o śc in n e"  uiezbyt

ęki staraniom pani wicepre- 
z>ilentovvej Michalskiej, otrzymywać będzie dla 
Domów opieki pozaszkolnej, których otwarcie od­
było się 1(3 go b m., następujące d a tk i : Pau Thom 
złoży co soboty 5 bochenków ehleba; p. Czyżek 
codzień 5 bochenków; p. Włoszyński co czwartku 
15 bochenków, p. Schirmer co środy i piątku po 
10 bochenków. P. Kamberski przyrzekł również 
cbleb bez oznaczenia ilości i czasu. Wszystkim 
tym szlachetnym dobrodziejom składa ' ydzial 
„Związku rodzicielskiego11 podziękowanie staro- 
polskiem „Bóg zapiać!"

K ośc ió ł  p o lsk i  w W ie d n iu  Wiadomo, jak 
liczną jest kolonia polska w stolicy naadunajskiej. 
Kolonia ta, a przynajmniej jej wybrańcy, z da­
wien dawna tęsknili za świątynią, w którejby się 
rozledz mogły nabożne nasze pieśni, i wspólnie za­
noszone modlitwy. Sprawa szła po grudzie w mi 
nisterstwie wyznań i oświaty. Aż dopiero obecnie, 
cesarz jak zawsze, okazując narodowości naszej 
szczególuą łaskę, zezwolił na oddanie kościoła 
przy Kennweg na własność OO. Zmartwychwstań­
com. 0 0 .  Zmartwychwstańcy wejdą tedy w posia­
danie polskiej świątyni z dniem pierwszego sier­
pnia b r., — cóż z tego, kiedy ta świątynia me 
jest w należytym stanie I  tak: nowy dach oka 
żuje się niezbędnym jeszcze przed zimą, aby u- 
chronić od zniszczenia mury i sutit, wyposażony 
w piękne gipsowe sztukateiye. Koszta restaura­
cyjne obliczone są na dziesięć tysięcy reńskich. 
Niewątpliwie kolonia polska pośpieszy z bojnemi 
ofiarami, —  ale i od ofiar tych nie powinien się 
usunąć kraj, który ma przecież w stolicy państwa 
swoich reprezentantów i wielu czloukow rodzin. 
Należy się spodziewać, że cale społeczeństwo po­
prze nasz ajiel i umożliwi OO. Zmartwychwstańcom 
jak najszy bszc sprawowanie obrządków kapłańskich 
w godnej polskiego imienia świątyni

hroHiC7ikii k ra k o w sk u .  W niedzielę w ko 
ściele księży LMjarów odbyło się poświęcenie no­
wego sztandaru połączonych cechów : kowali, ry
marzy, siodlaizy, stelmachów i lakierników. Aktu 
jioświęeeuia dopełni) i piękną mowę wygłosił 
ks. rektor Gnromeck.. Sztandar nosi ua jednej 
stronie wizerunek M Boskiej Częstochowskiej, na 
drugiej obraz św. Stauislawa.

Biskup djecezyi kieleckiej, ks Tomasz Ku­
liński, w przejeżdzie do Rzymu, bawił w Kra­
ku wie.

Proces byłego kaiyera miejskiego, Aleksandra 
Klo-sowskicgo, toczyć się będzie przed ławą przy­
sięgłych dnia 21 i 22 b m.

W uniwersytecie Jagiellońskim, w auli „Col- 
legii novi", odbyła się imatrykulacya uczniów, wstę- 
pującycn na półrocze letnie r. 1897 i ślubowanie 
przestrzegania ustaw akademickich. Zapisało się 
31 uczniów.

Toczył się w Krakowie, przez kilKa dni, pro 
ces reprezeutacyi miejscowego zbora izraelskiego, 
przeciw redaktorowi pisma żydowskiego Spraw ie­
dliwość Reiclienbergowi o obrazę czci. Pan R. 
zarzucał zborowi różne nadużycia. Rozprawa, duśe 
sensacyjna, zakończoną zo3tała — pogodzeniem się 
stron.

Cały szereg fatalnych wypadków zdarzył się 
w ostatnich dniach w Krakowie.

W poniedziałek utonął w Wiśle, Józef Dutka, 
65 letni piekarz, który tam poszedł łowić ryby 
Rozebrawszy się, chciał rzekę przepłynąć i w tra­
kcie pływania utonął. — Tegoż dma, z mostu 
Zwierzynieckiego skoczył do Wisły Antoni Wro-. ail go­

ścinne, jeżeli po godzinuem oczekiwaniu trzeba miewiez, nauczyciel prywatny z Krzeczowa, został 
głodnym odchodzić do domu, a to z powodu nad- I jednak wyciągnięty i od tawiuuy do szpitala OO. 
zwyczaj lichej usługi. Restauracya w parku Ki- [ Bonifratrów — Nad wieczorem kolo mostu Pod- l S to c h o w ie  schwytano ua Jasnej Górze opryszka, |

górskiego ut nął kąpiący „ię żyd, nieznanego_
zwiska Wreszcie w ulicy Szerokiej około go- 
iziny 5 popołudniu stał się wypadek z naftą, 
w którym 12 letni i dziewczyna doznała ciężkiego 
poparzenia na calem ciele.

Jedn > z pism krakowskich podaje o de- 
fraudacyi fuiiuuszów miejskich. Po mieście roz­
chodzą się wieści, iż Kłosowski znalazł naśladowcę, 
co prawda -  w granicach znacznie skromniejszycn. 
Mówią o defraudacji kilku tysięcy zl. w gazowni.

Z P a r y ż a  Panna Gabryela Majewska, Polka 
otrzymała stopień doktora medycyny. Rozprawa 
jej pizyjętą została z uznaniem. Panna M. nie 
osiedia się we Fraucyi, lecz wraca do kraju.

Z S a m b o ra  donoszą nam, co następuje: Na 
rzecz budowy własnego domu, urządza' „Sokół* 
nasz w nie izielę, dnia 4 lipua w miejskim parku 
festj u ogrodowy, na który pozapraszane już zo­
stały bratuie sokole drużyny ze sąsiednich miej- 
euwusci. Progiam festynu bardzo urozmaicony, 

ułożony został przez specjalny komitet festynowy 
składający się z 12 członków „Sokola*, pod prze­
wodnictwem dra Czesława Waligóiskiego. „Corso“ 
kwikowe cyklistów, tombola, strzały o premie, 
tarcza szczęścia i ognie sztuczne, a po festynie 
sabawa z tańcami w sai1 Kasyna powszechnego, 
oto najważniejsze punaty programu, którego wy­
konaniu, oby 'ylko słota (podoDnie, jak w kilku 
popizednich itach) nie chciała stanąć na prze­
szkodzie.

Fundusz na budowę domu „Sokoła1- w Sam- 
ooi ;e, wynosi obecnie tylko 1400 zł — czas 
biłby już najwyższy, ażeby fundusz ten wzrósł do 

kie.1 kwoty, aby o budowie własnego gmachu 
naprawdę pomyśleć było można. Este.

K o r K z k a  ł i j r s / a w s k u  Lombard miejski 
(zakład zastawniczy ) w Warszawie obchodzi w tym 
roku stuletni jubileusz swego istnienia. Z powouu 
tego jubileuszu ministerstwo spraw wew nętrznych 
wydało rozporządzenie, aby urzędnikom lombardu 
miejskiego wypłacono gratyokacyę w ilości 1400 
rubli,

Sam K u ryer W arszawski zebra! już na 
pomnik Mickiewicza 80 459 rubli 16'/, k. Ogólna 
suma skiadek sięga do 110 tysięcy.

Otrzymano w Warszawie wiadomość, iż mi- 
nisre; stwo skarbu opracowuje projekt przejęcia 
wszelkich aptek w ręce rządu.

Książę Imeretyński już powrocił z objazdu 
gubernii radomskiej.

W Grochówie pod Warszawą uwięziouo Jó­
z e f ę  Neuman która straszpem zneeaniom «> przyczyniła się do snuerei 4-ietuiej iziewczyuKi,
jaka znajdowała się u niej „na wychowaniu". 
Ciało nieszczęsnego dziecka przedstawiało caie 
jeden ogromny siniak. Sprawdzono, że Neuma- 
nowa całemi tygodniami trzymała je pod łóżkiem, 
nie pozwalając ziamtąd wychodzić, katowała i gło­
dziła. Ohydną dręczycielkę czeka surowa kara.

U księstwa Czetwertyńskich odbył si  ̂ świetny 
bal letni. Jako szczegół charakterystyczny, zano­
tować można obecność ua tym balu pięciu ordy­
natów: br. Mauiycego Zamoyskiego, hr. Krasiń­
skiego, margr. Wielopolskiego, ks. Radziwiłła i hr. 
Skórzewskiego.

Podniesiono projekt zamienienia Saskiej Kępy 
(na Wiśle) na wielki park miejski.

Przedostatnie tegoroczne wyścigi odbyły się 
w Warszawie w sobotę przy prześlicznej pogodzie 
i licznym udziale publiczności, zwłaszcza ziemian, 
przybyłych do stolicy na wystawę. Najciekawszy 
bieg o nagrodę imienia hrabiów Potockich 5000 
rs. zdobył koń p. J. Reszkego, który także wy­
grał 1000 rs. w trzecim i 1500 rs. w piątym 
biegu. Resztę nagród zdobyły konie pp. księcia 
Czawczawadze, barona Lopatinowa, ordynata hr. 
Zamoyskiego, S. Sonuenberga i E. Korbuta. Wy­
ścigowy -zwycięzca, p. J a n  R e s z k e ,  złożył na 
pomnik Mickiewicza 1000 rs.

Z d e m a s k o w a n y  / e b r u k .  Z Warszawy do­
noszą: Liczna falanga żebraków, zalegających
cmentarz przy kościele 0 0 .  kameaułów na Biela­
nach, wyśledziła, że wśród nich znajduje się nie­
jaki Piotr Kruczkowski, starzec 80-lctni, trudniący 
się żebraniną jedynie przez chciwośo grosza. Jakoż 
niebawem zbadano, że Kruczkowski, pochodzącjr 
z Kołbieli, w pow. radzymiuskim, posiada znaczne 
mienie, składające się oprócz kolonii 15-morgowej 
z czterech domów letniczych nieopodal Wołomina 
oraz z sum uahjpotekach innych kolenisto w około 
20.000 rubli.

Kruczkowskiego pociągnięto o odpowiedzial­
ności sądowej.

G o d n e  n a ś la d o w a n ia .  Kolej orleańska we 
Franeyi uchwaliła na posiedzeniu dnia ł stycznia 
b. r. dodatki dla urzędnikuw, obarczonych ro­
dziną.

Wedle tego rozporządzenia, urzędnicy z płacą 
do 1500 fr., jeśli posiadają w domu swym więcej 
jak trzy osoby, za każdą osobę otrzymają dodatku 
5 fr. miesięcznie. Urzędnicy z płacą od 1500 do 
2100 fr. otrzymują taki sam dodatek, jeśli mają 
w aornu więcej, aniżeli 5 osob.

Rozporządzenie to dotyczy nietylku dzieci do 
lat lo, lecz także bliskich krewnych, jak siostrze­
nice, bratank. i t. p., będących na utrzymaniu 
funkeyonaryusza kolei.

F a t a ln y  w y p a d e k .  Gazety poznańsinc do­
noszą : Na Berdyckowie, w stawie, utonęli w so •
botę wieczorem siodiarz Królikowski z Jeżyc i 
chłopiec Zimny. Zbili oni z beczek i desek tra 
tew, i jezdzili po stawie z trzema kobjetami. Na­
gle, wskutek rozerwania się tratwy, całe towa­
rzystwo wpadło do wody; podczas, kiedy kobiety 
szczęśliwie zdołaiy się ocalić, mężczyzDi utonęli. 
Królikowski pozostawił wdowę z czworgiem dzieci.

P ro e e s  A r to n a  Z Paryża donoszą: Sędzia 
śledczy w procesie panamskim, Le Poittevin, 
oświadczył redaktorowi dziennika Soir, że spodzie­
wa się zamknąć śledztwo w połowie lipca i że 
liczba oskarżonych deputowanych będzie wynosiła 
ośmiu lub więcej.

Z ło d z ie j  Wr Cz(;stoellOWiv z  Warszawy 
donuszą : W czasie teguroezuego odpustu w Lzę-

który przebrany za kapłana zbierał składai na 
kościoły, słuchał sjzowiedzi i — kradł penitentom 
z kieszeni portmonetki. Policya zaledwo zdołała 
go ocalić od doraźnej aary, jaką lud oburzony 
chciał mu wymierzyć.

P o la c y  P e te r s b u r g u .  W szkole prawo- 
znawstwa w Petersburga, złoty medal otrzymał p. 
Edward Hoppe, Polak. Ukończyli ten wyższy za- 
kiai naukowy z prawem do IX. kla8y urzędu, 
Polacy: Aleksander Radkiewicz, Mikołaj Janou- 
ski. Al Rod sianko.

r i e ć  dn i  w ie z ie n ia  za o b r a z  „ k o n s ty  
t u e y i  U -ęo m a j a 11. W  Piie, w Poznańskiem. 
p-zeó izbą karną toczył się proces przeciwko 
księdzu wikoryuszowi Palkowskiemu, byłemu pre­
zesowi tamtejszego Towarzystwa przemysłowego, 
który, skazany na 25 marek kary lub o dni wię­
zienia za przedstawienie przez Towarzystwo, pod­
czas teatr/ amatoi skiego, żywego obrazu , Kon- 
stytucya 3 maja przyczem muzyka grała ’rZ  dy­
mem pożarów , wniósł o rewizyę wyroku. Mimo 
wymownych słów mecenasa p. Popławskiego, izba 
Karna pc blisko godzinnej naradzie rewizyę od­
rzuciła potwierdza.iąc wyrok pierwszej instaucyi.

^ n ó w  p o ż a r  b u d y  t e a t r a l n e j  w Par> 
zu. Na przedmieściu Neuiily, gdzie coi ocznie od- 
bywi. się wielki jarmark ludowy, wybuchł w tyi h 
duiach groźny pożar, Wzdłuż avenue Neuiily, mą 
gnie się nieskończony szereg Dud, teatrów luno 
wycli, strzelnic, meuażeryj, cyrków. Ogień wszczął 
się w t ;w. , Thentre infernatioiial.u Grano wła­
śnie okolicznościową sztukę p. t.: „ Pożar w baza­
rze przy rue Jeau Gouion". Powodem było nie­
ostrożne obchodzenie się z gazem. W pełnej sali 
powstała ogromna panika. Trzydzieści osób jest 
ciężko ranuycb ; wielu odniosło oparzenia. Dzien­
niki krytikujjj ostro brak nadzoru policyjnego

- a m ia ik i  z p o d  B e re z y n y  Podczas poszu­
kiwań archeologicznych w okolicach Berezyny od­
naleziono wiele pamiątek z epoki, wielkieg- od 
wrota armii napoleońskiej 1812 r. Zabytki te, 
jak donosi Praw. wiestn., obejmują przedmioty 
następujące: szablę oficerską z monogramem N" 
pod koroną cesarską i napisom na klindze „ Gardę 
Imperiale i Regiment des yrenadlers d [d e d j  
szpadę rzeźbioną, półszable żołnierskie, dwie ku'e 
armatnie i 10 kartaczy, nerb gwardyjski, kokardy 
i guziki, monety 18-go stuiecia, trenzle, sprzączki 

1 1 i wszystkie przedmioty ofiarow?ano Muzeum
francuskiemu.

Ze s p o r tu ,  W Moskwie rozpoczął się już
?fZj£R.«Sfof'/w.y W0.ó?d gvDL Ć7 TUbrwSTroh m
p. Ludwika Grabowskiego z Królestwa „Baibier 
de Seville“. W biegu dvyuwiorstowym tegoż dnia, 
zwyciężył koń „George Oknet“ pp. Dorożyńskiego 
i Skarżyńskiego, polskich hodowców. Wziął on 
900 rubli

Z lo t  S o k o łó w  p o lsk ic h  W C hicago . Sta­
raniem „Związku Sokołów" w Chicago odbędzie 
się dnia 5 Jipca zlot Sokołow polsko-amerykań­
skich, na którym oprócz cwiczeń sokolskich urzą­
dzone zostaną wyścigi cyklistów. Wyznaczono na­
grody w medalach złotych i srebrnych, oraz 
w innych przedmiotach. Wyścigi odbędą się na 
przestrzeni 10-milowei.

Z Tow. wzaj pom uczestników po­
wstania 1SG3M r .  Festyn, urządzony w dniu 6 
czerwca br. na rzecz funduszu zapomogowego dla 
wdów i sierot po uczestnikach powstania polskiego 
z r. 1863^4, przyniósł w ogólnej sumie 1 6 i Q zł.
41 ct., z czego po potrąceniu wydatków w kwo­
cie 3 !7  zł. 37 ct., pozostaje czysty dochód 1302 
zł. 4 ct. Wjdzial Towarzystwa składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie wszystkim paniom, które 
z taką gorliwością raczyły zająć się urządzeniem 
festynu, również wszystkim pp. członkom komitetu, 
za szczeią .cn pomoc, jak i tej patryotycznej czę­
ści publiczności naszej, która w festynie wzięła 
udział i tein przyczyniła się do o tarda niejednej 
łzy u wdów i sierót po wojownikach narodowych, 
co ougi krew i mienie nieśli w ofierze Ojczyźnie.

Ył iadomoiśeł kośc ie ln e .  Archidyecezya 
lwowska obrz. łae.. Kanoniczną instytueyę na pro­
bostwo w Waszkowcach otrzymał ks. Edward 
Karujeeki. — Zmarł ks. Jozef Szarek, proboszcz 
w Witkowie. — Administratorem tej parafii usta­
nowiony ks. Jan Kuciński. Konkurs rozpisany do 
końca lipea br.

Dyecezya tarnowska: Prezentę ua probostwo 
w Żegocinie otrzymał ks. dr. Stanisław Dutkie­
wicz, spirytualny seminaryum duchów nego. — 
Przeniesieni księża: Jan Prokopek z Mikiuszowic 
na administratora do Brzeźnicy, Władysław ko- 
pernicki z Łącka do Witkowie, Leon Gruszo- 
wieulti z Witkowie do Łącka. — Konkurs na 
probostwo w Brzeźnicy rozpisany z teiminem do 
24 bin.

Ks. biskup udzielił święceń mniejszych i tou- 
zury duia 4 um. kiorykom z dwóch pierwszych 
lat teologii, zaś w Zielone świątki Sakramentu 
bierzmowania 1052 osobom.

f  A leksam li r  T r z y w t l a r  T r e t i a k ,  rodem 
z Wołynia, przeżywszy lat 7U, zmarł d. 17 bm. 
we Lwowie w zakładzie dla n.euleczalnych im. 
Bilińskich. Przez blisko pól wieku nieboszczyk 
był nauczycielem prywatnym w domach obywa­
telskich i za sprawę narodową r. 1863 przesie­
dział dwa lata w Kij iwie, Z amatorstwa po­
święcał czas i pracom literackim, z których j e ­
dna powieść drukowaną była przed kilku laty 
w Warszawie, a kilka utworów wierszem pozo­
stawił w manuskrypcie. Zwolniony z poddaństwa 
rosyjskiego, starał się właśnie o obywatelstwo 
anstryackie, poczem miał się udać na Wołyń 
w strony rodzinne, ale śmierć go zaskoczyła i 
skierowała w strony wieczności

f  Zoiia \a b i* “)akOłva, małżonka ś. p. L u­
dwika Nabielaka, zmarła b. m. wr Paryżu. — 
Rodowita Francuska, pokochała nasz kraj i język, 
tak, że mogła służyć za wzór matron i patryo- 
tek. w ściślejszem pojęciu tego wyrazu.

Dom Nabielakow gromadzi' w swoim czasie 
cały kwiat eimgracvi polskiej, krzepiąc nietylko
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ua duchu, aie niejednokrotnie i materyalną po­
mocą ratując w niedoli rodaków. Ostatnie tylko 
lata ś. p. Zoiia w oardzo smutnych spędziia wa­
runkach. Niedostatek i cięźk'e kalectwo, jakiem 
jest utrata wzroku, znosiła z petnem podziwu 
poddaniem się i pogodą umysłu. Do ostatka 
też otoczoną była czcią i przyjaźnią serdeczną, 
zamieszkałej w Paryżu koloni, polskiej. Kto 
miał sposobność i zaszczyt zbliżenia się do tej 
pięknej i szlachetnej postaci, ten Jej pewno ni­
gdy nie zapomni i pr/ekaze wdzięczne o niej 
wspomnienie przyszłość i krajowi, który nad 
własną Ojczyznę ukochała. Cześć jej pamięci;

Z m a r l i  dnia 16 czerwca we Lwowie, zgło­
szeni w urzędzie spisu zmarłych: Kotula Marya, 
żona urzędn. kolej., lat 47, gruźlica płuc. — 
Pulak Wincenty, cieśla, lat 5b, gruźlica płuc. — 
Onuszkiewicz Jan, zaroi nik, lat 35,- sykmia. — 
bohonos Barnara, żeoraczka, lat 86, rozedma 
płuc — Kukulińska Marya, żebraozka, lat 64, 
choroba Brighta. — Pęka! Józef, wyrobnik, lat 
60, zapalenie płuc. — Bubmak Józef, syn sługi, 
3 mieś., zapalenie płuc. — Dobrzański N., przy 
matce, 19 dni, zanik ogólny. — Razem 8 osób.

Zajisl i  literacki!, naukowe i arlysiysznt.
Repertuar teatralny. Teatr kr, Skarbka 

Dziś w piątek nie ma przedstawienia.
W sobotę poraź j lerwszy „Hrabina Oczko*, 

komedya w 3 aktach Scboeuthana i Fr. Kappei- 
Ellfelda, tłum. Maryan Gawalewicz ; w głównych 
r< lach z pp Cichocką, Kwiecińską, Rybicką, 
Gromnicką, — oraz pp. Feldmanem, Jaworskim, 
Wostrowskim, Nowackim i Neumanem.

Z t e a t r u .  Dla ,zareklamowania autora so­
botniej premiery: „Hrabiny Oczko“ — Schon- 
tona — wznowiła dyrekeya przedwczoraj „Por­
wanie Sabinek'1. N.estety, reklamowanie czy też 
przypomnienie pamięci publiczności — firmy zna­
nego autora odbyło się przed pustem praw- s 
audytoryum. Artyści — w pierwszym zaś rzędzie 
p. Ruszkowski, jako dyrektor „budy“ — grali 
mimo to z dużą. werwą i ożywieniem.

Nowe pi-ino literackie. Wzmocniony 
nowemi siłami wydział Koła literackiego we 
Lwowie, obraduje obecnie nad sprawą założeniu 
własnego organu literackiego. Kwestya funduszu 
będzie wkrótce — i <ak spodziewać się można — 
pomyślnie załatwioną.

Telegramy „Siowa Polskiego".
W iedeń  18 czerwca. W czorajsza  proce- 

sya  w dzień Bożego Ciała wypadła wspaniale. 
Wzięli w niej udzia ł:  cesarz, arcyks. F ra n c i ­
szek Ferdynand  d ’Este , dalej a rcyksiązęta  
Otto, Ludwik, Wiktor, Piotr Ferdynand . Jó z e f  
F e rd y n a n d ,  F ry d e ry k ,  Leopoid Salw ator 
i Eugeniusz  Rainer, wreszcie wszyscy m ini­
s trowie i dygurtarze, oraz kawalerowie or le 
row. Cesarza przyjmowano wszędzie o w a­
cyjnie.

>\ ie d e ń  lb  czerwca W czorajsza proce- 
sya .Bożego Ciała odbyła się wspaniale, przy 
pięknej pogodzie, jak  zwykle z udziałem 
cesarza, arcyksiążąt,  ministrów dw oru, dygni­
tarzy państw ow ych i reprezentacyi miejskiej 
i generulicyi.

W ie d e ń  18 czerwca. Podług otrzymanych
tu wiadumości, ks. Stojałowski znajduje się
obecnie nie w Rzymie, ale na wybrzeżu oceanu
Atlantt  okiego, gdzie ma pozostać z norad . ie ^  L uw o miesięcy, isastępnie dopiero uda
się do Rzymu.

W ied eń  18 czerwca. N . Wiener Tagblatt 
donosi, że s tan  zdrowia rum uńsk.ego księcia 
następcy tronu jest  wciąż jeszcze groźny i 
i nie przestaje budzić obaw.

W ied eń  18 czerwca. Na placu wyścigo­
wym trene r  Don Mac Phee, po świetnem 
zwycięstwie, padł nieżywy w przeciągu kilku 
minut, skutkiem słabuści sercowej.

B e r l in  18 czerwca. Przesilenie wciąż je- 
- szcze me załatwione. Prawdopodobnem  jest, 

że Miąuel zostanie wicekanclerzem. Boetti- 
ehera cesarz  wczoraj p izy ją ł na audyencyi. 
Mówią, że przedstaw ił on cesarzowi przy tej 
sposobności swoją rezygnacyę.

R z y m  18 czeiwca. Podczas obrad nad 
budżetem  wewnętrznym  kom isarz  cywilny dla 
Sycylii Codronchi, opisał rezultaty w p ro w a ­
dzonych tam  reform aom .nistracyjno-społe- 
cznych. Stwierdził popraw ę s tosunków  robo­
tniczych, zmniejszenie liczby przestępstw, ule- 
pszen.e  s tosunków podatkowych, wreszc.e 
wzmocnienie  poczucia jedności na wyspie 
w skutek uznania  troskliwości rządu o jej do­
brobyt. Spraw ozdanie  wywołało grzmiące 
oklaski prawicy.

W o e m l io f e n  1 8 czerwca. Ksiądz K n e i p p  
zmarł.

K o n s ta n ty n o p o l  18 czerwca. Do Londy­
nu na  uroczystości jubileuszow a królowej Wi- 
k to r j i  udają się jako reprezentanci sułtana, 
główny mistrz ceremonii dworu sułtańskiego 
M um r basza, fligel-adjutani generał Nassir 
basza  i rotmistrz Enver bey.

Dziaf ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

W Ie d e ń  16 czerwca.
Ruch zwyżkowy doznał dzisiaj chwilowej 

przerwy, a kursu  obniżyły się nieznacznie, 
w brew  dążności tutejszej spekulacyi, która 
w początkowych obrotach była jak  najlepiej 
dysponowaną, sądząc przytem, że w myśl ku r­
sów wieczornych, dozna wydatnego poparcia 
ze strony giełd zagranicznych. Przypuszczenia  
te doznały mdnak kompletnego zawodu, gdyz 
taigi zagraniczne bez wyjątku, szczególnie zaś 
Berlin, nadesłały znacznie  słabsze kursa. pod 
wpływem których zesłabły także tutejsze no­
towania . Różnice nie były jed n ak  z n a ­
czniejsze i wynosiły w pap ie rach  kierujących 
niespełna 1 zł. Ostatecznie notowano kredyty 
aus tryackie  369 75, węgierskie 406.

W papierach kulejowych i transportowych 
tendeneya  była nieco lepszą, a nordbahny 
północno zachodnie i tram w aye zyskały małe 
a w a n s e ; s taa isbahny i B usztiehrader lit. B. 
notowano niżej.

Na targu lokalnym interesowano s.ę naj- 
bardziei akcyami Prager fcisen z powodu ko­
rzystnych wieści o dywidendzie 34 zł. tudzież 
akcyami fabryki broni w Steyer tak dawnej, 
jak  i nowej ernisyi z powodu pogłosek o no­
wych znacznych obstalunkach. W alory tu re ­
ckie pozostały bez zmiany, a kurs ich, losy 
58 25, akcye tytoniowe 105 50. formalnie uwiązł 
podobnie, jak  pertraktaeye pokojowe.

S i l n i a  ( i d  ł o l n t i  n i e b e m .
Jed en  z głębokich myślicieli sfer włoskich, 

określił wiek nasz term oto s ł o w y : P o i
względem fizycznym jest tu wiek nerwowy — 
pod względem moralnym, wiek obłudy — p d 
względem zaś duchowym, wiek zwątpienia. 
Przyczyn tego smutnego, ale prawdziwego 
obrazu, szukać należy w nierozwikłanych 
splotach w arunków  przyrodniczych, h .siory- 
cznych i społecznych — a zaiste nie ostatnie 
wśród nich miejsce zajmuje wychowanie społ 
czesne. W adliw em u wychowaniu młodzieży 
przypisać należy, że na świecie pełno jest  
niepokoju i sam olubstw a, pełno nieszczęść 
zabobonów, — pełno nerwicy.

Pierworodnym grzechem naszej szkoły, 
k tóra  zabiła wychowanie, je s t  jednostronny  
k .erunek umysłowy. Zajm ujem y się jedynie 
kształceniem um ysłu  i ładow aniem  młodych 
głów nauką, a zaniedbujemy siły fizyczne i 
moralne. Bogactwu ducha sta ło się przyczyną 
moralnej rum y Przeciążone i zużyte n a d ­
m ierną  nauką dzieci nie zdołają jej p rze trą  
wić, albo czynią to z nadm iernem  sił w ytę­
żeniem, co zabija w nich wszelką chęć do 
życia, wszelkie weselsze uczucia.

Krzywdę wyrządzoną takiem me-wychn- 
w aniem  m ają  zrównoważyć wakacye. Śro­
dek ten, przeciwdziałający przeciążeniu nauką  
szkolną i domową, test jakby klapą bezp ie ­
czeństw a ciężkiej machiny nauczania. Po 
wielomiesięcznem napięciu wszystkich władz 
— zupełne rozprzężenie, po nadm iernym  wy­
siłku -  Lezwzgięlny niemal wypoczynek. 
Jes t to ,  jakgdybysmy przyzwyczajali dzieci po 
życiu nad s tan  do — bankructw a Majętniej­
sze rodziny wyjeżdżają wtedy na wieś, a 
dzieci bujają sam opas na łonie natury.

Ale i z tego dobrodziejstwa wykluczone 
są dz.eci rodziców niezamożnych, a zamie 
szkałych w miastach i m iasteczkach Nie 
znają one pieszczot matki przyrody, a sierotą 
jest  każde biedactwo, któremu pieszczoty tej 
braknie. Na bogatszym zachodzie mieszkance 
wsi zabierają  do siebie biedne dzieci miejskie 
na czas feryj letnich. W  ten sposób, jak  kraj 
szeroki, powstaje wielka komma letnia całego 
niemal społeczeństwa Cały drobiazg, wszy­
stkie te zmizerowane twarzyczki . piersi za- 
klęsłe , cd iadza ją  się w słońcu, na wolności. 
Inne  miasta tw orzą komitety dla wysyłania 
dzieci na „kobn ie  letnie*, a z dobrodziejstw 
tych korzystają  setki i tysiące dzieci, bo k o ­
lonie te p row adzone są na olbrzymią skalę. 
Miasta np. niemieckie wysyłają co lata około 
40.000 dzieci, W arszaw a  około 2000 dzieci 
na kolonie.

U nas, niestety, nie ma zwyczaju zapra­
szania biedniejszej dziatwy na wieś, a wysy­
łanie na kolonie przez T ow arzystw o  pedago­
giczne, kolonie lecznicze w Rymanowie i t. p. 
instytucye nie znajdują  u nasze„ publiczności 
takiego poparcia, na jak ie  ze wszech miar 
zasługują Słusznie zauważył A. Botocki w 
artykule ..O wakacyuch*, z którego tu korzy- 
s t im y ,  ze wogóle dzieci nasze źle spędzają 
czas letni. Fo wytężonej pracy umysłowej, po
ozkulnem przeciążeniu i „Drzeksiażozeniu* 
zostawia się nagle dziecko sam em u sooie,
bez żadnego nadzoru. Po trzeba  ruchu  i zaję­
cia pobudza jednych do wynalazczości, inni 
nudzą się pokątnie, lub włócząc się, wpada ią 
w złe, gorszące  towarzystwa, zgoła zaczynają 
upraw iać okropną sztukę zabijania czasu. 
Niektóre dzieci w racają  znowu do książki i 
z nam iętnością  oddają się lekturze A nawet 
ta  szczęśliwa młodzież, która wyjeżdża na 
kilka tygodni na łono matki przyrody, czyż 
w ucocie nab era tak wiele sił „na zapas*. 
Nie trzeba się łudzić, na zapas ani się na 
jeść, ani słońca, ani powietrza  zabrać ze 
sobą nie można. Można w zmocnić organ 'zm  
przez przedłużeni^ owego procesu odnawiania  
sił. Należy więc przez całe lato a naw et 
część wiosny i jesieni uzyć do o Ipowiednich 
zajęć na świeżem powietrzu. W pomysłowej 
Ameryce szkoła przez pół roku koczuje 
wśród pól i lasów, uczniowie uczą się w ten 
sposób nauk przyrodniczych, poznają  kraj i 
lud, obserwują s tan  powietrza itp A naw et 
w starej E urop ie  zwyczaj zbiorowych wycie­
czek i zabaw na świeżem powietrzu  wchodzi 
powoli w zwyczaj szkolny. N awet n asm  szkoły 
ludowe i średnie — w tych ostatnich za 
służył się pod tym względem prof. Majerski — 

-urządzają z młodzieżą wycieczki w pobliskie 
okolice. Ale są to ledwie początki, niezorga- 
nizowane i niedostatecznie przez w ladze 
szkolne popierane .

Należy częściej i dłużej pozostawiać 
dziatwę pod wolnem n ieoem  — a nie zapę­
dzać ciągle do szkoły, do. pokoju. P rzyroda 
nastręcza szerokie pole do samodzielnej pracy, 
tu miejsce na obserwacyę, na doświadczenie 
W  naszem wychowaniu  podręcznik za często 
zastępuje żywe słowo, m apa odpowiednią 
wędrówkę geograficzną, m alow ana roślina — 
żywą, doświadczenia, „pokazyw ane11 dzieciom 
takie, które ono samo robić powinno. Ob >k 
wazoikiri nauki — pisanej, czytanej, mówionej 
.stnieć powinna szkoła życia, nauka rzeczy­
wistości. Należy baczyć, aby młodzież z tych 
lekcyj życioznawstwa największe odnosiła ko­
rzyści. Zagranicą łączą się z n.emi instytucye, 
które zakraw ają  na baśnie wschodnie. Oto 
nauczyciele wspóln e z uczniami zbierają bo ­
gaty plon z tego pożycia pod wolnem niebem. 
Zbiory te z wycieczek, zdjęcia fotograficzne 
widokow, mapy i rysunki, sprzęty lub odzież 
danej okolicy, dzienniki wspólnych zaięć i Drzy- 
gód — to trofea tych zabiegów, s tan o w iące  
bogactwo muzeów szkolnych. Muzea te żyją 
w prost razom ze szkołą. Uczniowie i nauczy­
ciele o taczają  miłością dzieło rąk swoich. 
J e s t  ono przypomnieniem najsłodszych chwil, 
najmilszych zabaw. Raport urzędowy Serru- 
r ie ra  w ym ien ił  w os ta tn iem  dziesięcioleciu 
(1890 r.) o k o ł o  13,000 takich muzeów 
szkolnych ! U nas, we Lwowie, R ada szkolna 
okręgowa zapoczątkow ała jedno  z pierwszych 
muzeów, które niestety, z braku poparcia, me 
rozwija się pomyślnie.

Nie mniej w ażnem  dopełnieniem  wycho­
w ania  są  gry i zabawy dzieci na świeżem 
powietrzu, kształcą one siły i zręcznośćf1 za­
s p a k a j a j  wrodzony dziecku popęd do ruchu  
i wesołości, rozwijają uczucia społeczne i mo- . 
ralne. nudzą  zamiłowanie porządku, zgody, I 
solidarności. P o ra  letnia daje właśnie  najle­

pszą ku temu sposobność, a okolice L w ow a ] 
o tw iera ją  szerokie pole doświadczeń, na które, | 
jak  słychać, wstępuje młoda instytucya 
(„Związek rodzicielski1) pod kierunkiem p re ­
zydenta Małachowskiego.

Dr. H enryk BDgeleiseu.

Kilka s łów
0 w p ł y w u  lek tu ry  d z ie ł  Adama M ickiewicza  na  młodzież.

Może właśnie dziś będzie na czasie p rz y ­
pomnienie wychowawcom  i młodzieży, jak  
wielki i zbawienny wpływ wywierała jeszcze 
nie tak daw no temu lek tu ra  dzieł Adam a 
Mickiewicza i innych nowszych poetów na 
młode umysły i serca. Szukam y śro Jków k ar­
ności i napraw y młodzieży, budzenia  uczuć 
patryotycznyck, dodatniego działania na ima- 
ginacyę, ochronę przed zgubnymi dzisiejszymi 
prądam i soeyalnymi i kosmopolitycznymi, — 
a jeden z tych niezawodowych środków m a­
my pod ręką, byle go tylko umieć należycie 
wyzyskać. Pi ze !  kilku laty, w jednem  z c z a ­
sopism krajowych czytałem niewielki a r ty k u ­
lik, podpisany literami A. B. Głębokie a w iel­
ce sym patyczne inysli tego artykuliku utkwiły 
mi w pamięci, — co solne z nieb przypomi­
nam, tern się dzielę i w ysnuwam  niektóre 
wniosk., będące, mem zdaniem, ua  czasie, 
zwłaszcza w przededniu setnej rocznicy u ro ­
dzin wielkiego naszego wieszcza narodowego, 
A dam a Mic siewicza.

Nie tak to daw ne czasy, pisze p. A. B., 
kiedy w niektórych stronach naszego kraju  
ucząca się młodzież „ D z i a d a m i nazywała 
zebrania, na które schodziła się dobrowolnie 
poza godzinami szkolnami, aby wspólnie czy­
tać poezye nowszych poetów.

Były to prawdziwe „ D z ia d y ,  bo scho 
dzono się na nie chyłkiem i potajemnie i tak 
samo jak  Mickiewiczowski guślarz, przywoły­
wano do siebie duchy tych, co, jak  powiada 
poeta, „pośród tego p dołu ciemnoty i zaw ie­
ruchy, — nędzy płaczu i mozołu, zabłysnęli 
i spłonęli*. Różnica była tylko w tern, :e nie 
stawian') tym duchom jadła i napitku,, ale 
przeciwnie, od nich żądano pokarm u dla 
duszy.

Dzisiejszemu młodemu pokoleniu z t r u ­
dnością przychodzi uwieizyć. że były takie 
czasy, w których samo czytanie poematów 
A. Mickiewicza uważano za zbrodnię i m ło­
dzież z tein się kryć .musiała, jakby z jakim  
niegodziwym czynem. Młodzież dzis.ejsza nie 
ma naw et wyobrażenia o tern, z jak im  tru 
dem zdobywano sobie dawniej każdy tomik 
dzieł naszych nowszych poetów. Skoro udało 
się komu przyjść w posiadanie jednej z takich 
zakazanych, a zbyt rzadKieh książek, ,ak np. 
jednego tom ika poezyj Mickiewicza, S łow a­
ckiego lub Krasińskiego, radow ano się tą ksią ­
żką, jakby jak im  drogocennym skarnem i dzie­
lono się mm z drugimi, którzy owych skar­
bów jeszcze me znali. A było międ/.y owcze 
sną młodzi* żą wielu takich, którzy żyli w grze­
sznej nieświadomości nowszej poezyi, którzy 
ani się domyślali, że poza tą ić e ra tu rą  ojczy­
stą, którą  młodzież poznawała z ówczesnych 
podręczników szkolnych że oprócz tego s ta ­
łego lądu, zaczynającego się od Reia a koń­
czącego się na „Wiesławie* Brodzińskiego, są 
jeszcze za morzami inne i nuwe krainy i całe 
śu .'aty poezyi, — o iście czarodziejs-kiej pię­
kności i pociągającym uroku.

Gdy więc ua owe D ziady  przyniósł k tóry  
z młodzieży juki nieznany tomik nowożytnej 
poezyi polskiej, wszyscy zebrani przyglądali 
się .emu dziełku z podziwem, dotykali go 
s. religijną czcią, jakby jakiej świętości, czy­
tali je  wspólnie, rozumie się w ukryciu, bo 
patryotyzm w owych czasach był karygodną 
kontrabandą, z którą się pilnie cnować m u ­
siano A jak  czytano te poezye? Nie czytano 
ich zaprawdę, ale pochłaniano, każde słowo 
przyjmowano w skupieniu ducha i religijnym 
nastroju, z prawdziwie bałw ochw alczą czcią 
s łuchano słow natchnionych wieszczów: z za­
partym o ldechem , rozproim enionein obliczem, 
z płonącym w zrokiem ; a jeź l ib y  tych młodych 
czytelników ktoś był podpatrzył, mógłby był
0 nich śm iało powiedzieć sfowy poety, że 
była „rozumna szałem*. Zatrzym yw ano  się 
przy każdym ustępie, aby go należycie zro­
zumieć, każ temu słowu, ja k  mówi poeta — za­
glądano v. duszę z każdego  wiersza ssano 
słodycz, którą się młode dusze  i serca o rze­
źwiały i karmiły. I tak schodzono w głąb my­
śli naród iwyoh wieszczó w, pak do katakomb, 
aby tam o d u a le sć  prawdziwego Boga i uczyć 
s.ę prawdziwej miłości Ojczyzny.

1 jakież były skutki owych zeb tań , owej 
wspólnej lektury ? Przedziwny zapraw dę wpływ
1 urok wyyw erała  szczególni) lektura poezyi 
Mickiewicza na mło le umysły i serca. M ło­
dzież ówczesna uczyła się faklycznie na dzie 
łach A dam a kocnać Boga i O jczrznę, była 
bogobojną i m oralną dla miłości B )ga, piluą. 
pracowitą i Karną dla dobra  i chwały Ojezy 
zny. T a  lektura dobrych i zacnych m ło  dzień 
ców uszlachetniała  jeszcze bardziej leniwych 
zaś, apatycznycn i niecnoty leczyła i dźwigała 
z Drzydkich przywar, zm ieniała  ich na lepsze 
do niepoznania.

Dziś, dzięki Bogu, czasy się zmieniły, 
młodzież naszego kraju znajduje się w szczęśhw- 
szeui położeniu Wolni) jej dziś z całą  swo 
bodą i w całej pełni czerpać  z tej krynicy 
nowożytnej poezyi; biblioteki szkolne dostar- 
czaią jej tych niegdyś zakazanych arcydzieł
literatury ojczystej, nauczyciele czytają i roz­
bierają je z uczniami na lescyach szkol 
nycn; grona nauczycielskie o b ch o izą  wspólnie 
z uczniami jawnie i publicznie uroczyste 
„D z iady11 na cześć króla pieśni naszej kdama, 
którego wszyscy kochamy i wielbimy prze i 
wszystkiemi innetni wielkiemi postaciami
z naszych dz,ejów i z dziejów naszej litera 
tury ojczystej. I  w czasie nauki szkolnej 
i na  tych uroczystych obchodach, urządzanych 
na cześć A dam a Mickiewicza przypomina się 
i powtarza młodzieży, kim on był i kim bę­
dzie po w»ze czasy dla na ro d u ;  tłum aczy 
się j e j , dlaczego naród cały i dlaczego 
szczególnie młodzież powinna właśnie dla
Adam a żywić tak wyjątkową cześć, miłość 
i wdzięczność I wie o tem młodzież, a przy­
najmniej wiedzieć powinna, że A dam  Mickie­
wicz je s t  naszym największym narodowym  
poetą-artystą , że genialne myśli tego n ie ­
zrównanego mędrca, w spaniałe  a tak dosko 
nałe  pod każdym względem arcydzieła jego 
znaczą tyle — a nawet i więiei — co o d ­
niesione na polu bitew zwycięstwa, a wpły­
wem swym dobroczynnym sięgają niewątph

wie szerzej i dalej. A de poem atów wyszło 
z pod jego pióra, Lyle prawie odniósł on t a ­
kich zwycięstw i tryumfów, które nasz byt 
narodowy hartu ją  i utrzymują. I słyszy i czyta 
młodzież o tem, że Adam jaśn ia ł  w swem 
życiu i w całej swej pracy takiemi cnotami 
obywutelskiemi, jakie i to tylko w pewnej 
mieize zdobiły obywateli - patryotów starej 
Sparty  i Romy.

I  mówi się lej młodzieży, że tego piewcę 
i mistrza słowa, tego najznakomitszego n a u ­
czyciela i przewodnika po idealnych sferach 
dobra, prawdy i piękna, tego serdecznego po­
cieszyciela w dniach sm utku  i żałoby uznał 
cały naród polski za swojego wodza ducho­
wego w czasach, kiedy ,uż narodowi z a b ra ­
kło wodzów i hetm anów z mieczem u boku 
i z bu ław ą w ręku, uznał go za mocarza 
umvsłu i serca  w epoce, kiedy dawni jego wiel­
cy mocarze snem  wiecznym spoczęli w pod 
ziemiaffc wawelskiej katedry. I  wylicza się 
tej młodzieży te wszystkie niezwykłe i rzad­
kie na świecie i w dziejach tytuły A dam a 
Mickiewicza do tego, iż mu winniśmy cześć 
przed wielu innymi, których szanow ać i ko­
chać jest obowiązkiem tak jednostek , jak i 
całego narodu.

Te i tym podobne zdania i sądy o A da­
mie młodzież dzisiejsza często może słyszeć 
i czytnć Przy tem wszystkiem atoli wyraża­
my obawę, ażali ta młodzież, słysząc dość czę ­
sto i przejmując s ię  tymi sądami, które z re ­
sztą wcale nie są p rze sad n y  zadowalając się 
tem, że zna nieco żywot A dam a i umie wy­
liczyć jego dzieła, a może i treść niektórych 
zna w wyjątkach, czy nie poprzestaje na tem? 
Czy jej się już nie z łaje, że Mickiewicza zna 
gruntownie i wszechstronnie, że dzieła jego 
poznała, zrozum iała  i przyswoiła sobie tak, 
jak  one na to zasługują?  Czy ta młodzież 
dzisiejsza rozczytuje się z takim zapałem i 
pietyzmem a oraz z takiem pogłębianiem my­
śli w dziełach nieśmiertelnego wieszcza, jak 
to czynili przed l i ty  nasi ojcowie i dziadko­
wie i czy tc wzniosłe poezye działają dziś 
na nią z taką siłą czarodziejską, tak sku te ­
cznie i pożytecznie, jak  działały niegdyś na 
s tarsze pokoleniu? Czy w tych dziełach od­
najduje młodzież i dzisiaj prawdziwego Boga 
i uczy się z nich prawdziwej miłości Ojczy 
zny, jak  go o inajdowała i jak  się jej uczyła 
owa młodzież, która  musiała się z tem kryc, 
z czem dzisiaj jaw nie  popisywać się w olno?

Oto cały szereg py tań ;  oby odpowiedź 
na nie mogła być zawsze i wszędz'6 tw ier­
dzącą !...

Wolność bezkarnego czytania dzieł A dam a 
powinna wydać obfite plony, powinna czynić 
młodzież naszą bogobojną, skrom ną, ka rną  i 
pracowitą, słowem wzorową, boć pod wpły­
wem tej lektury pow inna młodzież nasza  tak 
kochać Boga i ojczyznę, jak  żadna  inna  m ło­
dzież innego kraju i narodu, bo tei innej mło­
dzieży Opatrzność nie dała takieg) m is trza ,  
a w .ę ; i me może się karm ić tak zdrowym i 
wielce pożywnym pokarmem.

Tak zaiste, pod w p ł y w e m  rozczytywania 
się, dokładnego rozum ienia  i przejmowania 
się myślami i ideałam i, których niewyczerpa­
ne skarby znaj lują się w poezyach Mickie­
wicza młodzież, pow tarzam , pow inna być nie- 
tylko dobrą, ale na p ra w d ę  w eałem tego 
słowa znaczeniu w zorow ą, powinna być nie 
tylko „z p o e t ą  a l e  w p o e c i e * ,  tj powin- 
na być wierną przepięknym i_w^niosłvm_id£ji_
om i hasłom A. Mickiewicza, powinna być 
pairyotyczną z życi», a nietylko z metryki, 
z pracy i zacności a nie z nazwiska.

A więc dom i szkoła powinny, zw łaszcza 
w dzisiejszych czasach, bardzo na to baczyć, 
powinny dokładać wszelkiej troski i usilnosci, 
ażeby m ło iz ieź  wszelkim, sposobami zachę­
cać do p u n c  a rozumnej lektury dzieł A. 
Mickiewicza. Czem były Iliada i Odyssea H o ­
mera dla młodz.eży starożytnej Hellady, tem 
niech będą dla naszej pisma M ics iew icza !

S tarsza  nasza geueracya uczyła się b a r­
dzo wiele na pamięć z poezyj nowożytnych 
naszych wieszczów i to z własnej pilności; 
dziś uczeni, się na pamięć w szkołach n a ­
szych nieco zaniedbane, a dom, narzekając 
ustawicznie i przesadnie ua rzekome p rzec ią ­
żenie młodzieży naukami, lekceważy prawie 
zupełnie (en tak ważny czynnik wychowania
0 on iwego i narodowego

Otóż wzbudzajm y w młodzieży naszej 
zapał do czytania i uczenia  się na pamięć 
utworów Mickiewicza zachęcajmy ją  do sz la ­
chetnej emulacyi w tej mierze, niech ta m ło­
dzież w domu i poza domem czyta i dekla­
muje na wyścigi, choćby tylko „P ana  T a d e ­
usza*, a z pewnością mniej będzie narzekań 
na m ekarność i inne zdrożne narowy dzisiej­
szej młodzieży, boć I* k tu ra  dzieł A dam a nie-' 
gdyś d o b r y c h  c z y n i ł a  l e p s z y m i  a 
z ł y c h d o b r y t n i !  " Br,

Zakład gospodarczy dla kobiet 
v ChjliczUcb, w Kroi Puklem.

Gazety warszawskie podają  bardzo c ie ­
kawe szczegóły o zakłada.e gospodarczym ula 
kobiet, i s tn ie jc y m  w Chyliezkach, pod War 
szawą. Insty tucya ta, założona jeszcze w r. 
l» 9 i  przez hr. C. P later-Zyberkówkę, rozwija 
się wcaie.dobrze. Zakład istnieje w 4-ro włóko­
wym folwarku, tuż obok miasteczka Piase­
czna. Do wrót jego prowadzi tram w aj parowy 
z Warszawy.

Zakład posiada obecnie 30 uczenie i 14 
praktykantek.

Celem zakładu chyliczkowskiego je s t  w y­
chowanie młodych dziewcząt, poczynając od 
lat 16-tu, w praktycznym zawodzie gospodar­
s twa kobiecego.

Zakład ten mieści dwa o d d z ia ły : 1) od ­
dział uczenie klasy niezamożnej kształcących 
się, w celu przyjęcia u następstwie obowiązku 
gospodyń (p ra k ty k a n te k ) ; 2j oddział uczenie 
zamożniejszych, pragnących nabyć wiadomości 
praktycznych dla własnej potrzeby. Pierwsze 
p łacą m .esięcznie 12 rs Mą one w drażane 
do wszelkiej pracy, którą w łasnoręcznie  przy 
każdym fachu wykonywują. K ursa  ich nauk 
rozłożone na lat 3, dla s tarszych jednak  i 
osobliwie zdolnych, wyjątkowo kurs  trwać 
może lat 2

Zamożniejsze panienki p rzyjm ow ane są 
na odmiennych w a r u n k a c h m a j ą  osobny siół
1 pomieszczenie, ku rs  ich krótszym  być może, 
w m m ię uzdolnienia zwykle jed n ak  rok jeden 
bywa wymagany. Płacą 30  rs. miesięcznie. 
P racu ją  ręcznie  o tyle tylko, o ile to je s t  nie 
zbędnem  dla ich nauki.

T ak  uczenice, jak  i praktykantki pracują  I 
od 3 do 6 tygodni przy każdym z następują-  |

cych działań gospodarstw a: 1) M leczarstwo 1 
sernictwo. 2) Przyrządzanie  mięsiwa. 3) P rze ­
chowywanie warzywa i suszenie .arzyn na z i ­
mę. 3) Przyrządzanie  konfitur, konserw itd. 
5) Pieczenie chleha i różnych c ust 6) Ku- 
charstwo zwyczajne. 7) Pramy i p-asow anie . 
8) Hodowla drobiu. 9j Karm ienie  krów, ho­
dowla cieląt, oraz trzody chlewnej. 10) T k a ­
ctwo. 11) Nauka szycia i reperacyi i 12) 
Nauka oczyszczania przedmiotów, sprzą tan ia  
itd. Nadto o tw arte  zostaną w zakładzie kursa  
ogrodniczo-pszczelnicze.

Nauka jes t  wogole praktyczna.
Zakład ten, przez który od r. 1891 p rz e ­

szło już około 150 dziewcząt, jes t  istotnie 
użytecznym dla społeczeństwa. Celem jego 
j e s t : rozbudzić ruch w gospodarstwie kob.e- 
cem i ulepszyć , e ;  skierować młodzież żeń ­
ską ku zajęciom praktycznym, m ającym  głó­
wną treść ich obowiązków stanowić, a p rzy ­
tem wdrożyć ją  do umiejętnej pracy fizyczne.,, 
lak zdrowiu niezbędnej — i zadosyć czynić 
potrzebom osób, szuKających praktycznych, 
porządnych i sumiennych gospodyń.

Wyższa s2kola handlowa,
Pod tym tytułem Dr. W iktor B ó h m e s t, 

wykładający w politechnice drezdeńskiej, wy­
da ł  pismo, w kiórem żąda aby — wedle ży­
czenia  niemieckich kół handlowych — lub 
też do istniejących szkół wyższych, dołączono 
oddziały specyalnie, traktujące naukę o 
handlu.

ń u to r  zaznacza, że juz  w zeszłem sti 
leciu w H am burga  stworzono akadem ię h a n ­
dlową pod kierownictwem profesora J a n a  , 
Jerzego  Bdscha. Niestety, po s m ie rń  dzie1- 
nego tego kierownika szkoły — instytut ten 
usnął. W latach 1893 i 4 - tym staran ia  ko- 
lońsktej izDy handlowej o u trzym anie  podo­
bnej szkoły trafiły na silny opór sejmu pro- 
wincyonalnego Obecnie pozostał „Niemiecki 
Związen* propagujący szkoły kupieckie — a 
do najgorliwszych zwolennikuw jego należą 
saskie izby handlowe Za granicą — zwła 
szcza we Francyi — sfery handlowe wielkich 
dokładają  starań, aby rozwinąć fachowe szkol­
nictwo handlu i założyć laKuaj więcg ryż 
szych szkół handlowych. Naukowe w ykszta ł 
cenie koniecznie jest  po trzebnem  dla nauczy­
cieli handlu, kupców i bankowców, spedyto­
rów i urzędników konsularnych — a  kardy 
nalnym jwarunkietn  dopięcia celu tego są  szko­
ły takie W nauce tej powinno się główną 
uwagę zwrócić na 2 najważniąjsze f a c h y : 
nauka o praktyce handlowej i nauka o m o ­
ralności handlowej-

Autor ostrzega przed konkurencyą m ię ­
dzynarodową. Od czasu, gdy F rancya ,  An 
glia i S tany Zjednoczone, tak energicznie z a ­
jęły się naukowem kształceniem kupców, n ie­
mieckie instytuty handlowe niezupełni od­
powiadają  już  sw em u zadaniu  — ze szkodą 
handlu niemieckiego.

Pożałow ania  godnem jes t  położenie h a n ­
dlu w publiczuem życiu Niemiec -  zwłaszcza 
w p a rlam encie ;  zrodziła się n ienaw iść do 
giełdy i hartow nego handlu. N.estety wpływ 
kupców na  czynniki prawodawcze jes t  bardzo 
małym NietylKo urzędnicy, w,elcy przemy 
słowcy, właściciele wielkich obszarów ziemi, 
ale i profesorowie ekonomiiwŁ;;Jityczne.i zn- 
niedbują  swe obowiązki w zg jJ fcA ^ jg n r i l lL ^—

™ D l ^ ^ f e ^ T a n d l o w y c h ^ 3 r o s z u r ^ t ^ j e s t  
niemałego znaczenia, bo zawiera wmle za j­
mujących i pouczającycn wywodów.

R o z m a i t o ś c i .
=  Od k i lk u  l a t  istmeie we Lwowie 

p r a k t y c z n y  k u r s  g o t o w a n i a ,  p iecze­
nia ciast iip — j iKo część nauki gospodar­
s tw a domowego, objętej planem nauk szkoły 
żeńskiej wydziałowej imienia król Jadwigi. 
K urs  ten zuajduje się w połączonych ubika 
cyach realności miejskiej pod 1. 5 przy placu 
Strzeleckim i szkoły im. Staszica a pozostaje 
pod bezpośrednim zarządem  dyrekcyi szkoły 
wydziałowej im. król. Jadwigi, Uczą się tam 
gotować nietylko uczenice kursów, ale i m ę­
żatki pragnące uzupełnić braki domowego 
przysposobienia do gospodarstw.

Kurs pierwszy trw a od J września do 
końca stycznia, drugi od 1 lurego do końca 
czerwca. Biorąc na uwagę skrom ną opłatę 
i2 z ł )  i wpisowe (1 z ł ) ,  przychodzimy do 
przekonania, że wobec stosunków dzisiejszych 
liczba około 29 uczenie, p rzedstaw ia się moiej 
niż skrom m e Czyżby znajomość sztuki ku li­
narnej dla pań naszych tak małej była wagi? 
Chyba nie; o zakrad pójść moża, że 10%  p a ­
nien (jeżeli me więcej) w początkach w ła sn e ­
go gospodarstwa me rozróżni polędwicy od 
zrazówki, maki hreczanej od pszennej, roz- 
be łtaną  maślankę nazwie znakomitą śm etaną
— nie mówiąc już  nic o tem, żeby wiedziały, 
ile trzeba dać inateryału do każdej potrawy 
ażeby na pew ną liczbę osób wystarczyło, albo, 
żeby miały wyobrażenie o cenach A s k u t ­
kiem tego są katary żołądkowe i Kieszeniowe 
a następnie nieporozumienia między m ałżon ­
kami.

Byłaby więc bardzo pożądaną liczniejsza 
frekwaucya tego kursu  bardzo praktycznie pro­
w adzonego Widzieliśmy zbliska kulinarne wy­
roby u czen n ic : placki, precelki, herbatniki, al- 
berty, pierniki, torty i ciasta ; sm akiem  i wyglą­
dem zewnętrznym  nie ustępują  one miejsca na j­
lepszym, a zestawienie wydatków je s t  zdu 
miewa,ąco skromne.

To um iejętne zestawienie  kosztow, zna­
komita ekonomia w spożytkowaniu każdego 
drobiazgu, je s t  wieiką zasługą kierownictwa 
i n ieporównanym  pożytkiem dla uczenie.

Teoryę wyk/ada p. Kulińska, zaś r a c h u n ­
kowość p. Fą fa ra ,  który dla kursu  nawet spe- 
cyalny wydał podręcznik. Gorliwej i umie 
jętnej pracy p. F ąfary  i p . Kulińskiej należy 
się wdzięczne uznanie — tej pracy bowiem 
kurs ten głównie, pomyślny swój rozwój za- 
wdz.ęcza.

—  „Szko ły* , N r .24 z 12bm . zawiera — 
oprócz spraw  Tow arzystw a  pedagogicznego i 
wiadomości potocznych — ar ty k u /v :  Kilka 
słów o potrzebie zastosow ania  się do indywi­
dualności dziecka w szkole. — L 's ty  o n a ­
szem szkolnictwie ludowem, V III .  — " Wycie- 
ezKa kandydatów nauczycielskich. — Jeszcze  
o nauce zręczności w szkołach wydziałowych.
— W ystawa rysunków lwowsKioh szkół prze 
myślowych uzupełniających.

Odpowiedzialny r e d a k to r : 

B r o n i s ł a w  L a s k  o w n i c k  i.
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